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M  O D  TT.

P a ry ż , dnia 4  listopada 1847.

Stroje dam skie. Dziś jaz  możemy stale 
powiedzieć, że kapelusze tej zimy będą noszone ś re ­
dniej wielkości; głowy będą okrąglejsze, a banie 
trochę szersze jak zimy zeszłej; robią ich bardzo 
dużo z  czarnego atłasu, drobnemi axamitkami ubie­
rają. bez żadnych innych dodatkow wstążkowych; 
kapelusze koloru pilśniowego, czarnym axamitem
ubierane, należą do najgustowniejszych.

Podajemy tu opis kilku ładnych płaszczów i n a ­
rzutek, ażeby nasze czytelniczki mogły mieć dokła­
dne wyobrażenie o tern, co w tej chwili noszą w

stolicy mody.
Płaszczyk z fioletowego axaro itu , niezszywany 

w stanie, ze szwem przez środek pleców: plecy pro 
sto krajane aż do pasa, rozchodzą się dalej ukośnie 
przez całą długość spódnicy, przezco ta nabiera ła ­
dnej objętości w dole; rękawy gładkie w górze, sze­
rokie i otwarte w dole , futrem obszyte. Narzutka 
z błękitnego a t la su ,  której spódnica dochodząca z 
tyło do połowy spódnicy od sukni, z przodu spada 
zaokrąglonemi końcami niżej k o la n ; obszyty jest 
wkoło strzępioną szlarką i wąziutkiemi axamitkami; 
stanik gładki, z długiemi baskinami z ty łu ; rękawy 
półszerokie.

Czarny axamitny płaszcz, dochodzący trochę ni­
żej kolan, otwarty po obu bokach przez całą swą 
długość, przezco staje się podobny z przodu do pla 
szczyka, obszyty wkoło szeroką korunką i bardzo 
szeroką taśmą. Zielony axamitny płaszcz, białym 
atłasem podszyty, zszywany na ramionach, bardzo 
szeroką frędzlą obsz jty ;  mala pelerynka konczasta 
z tyłu, trochę wykrojona na ramionach, także frę­

dzlą obszyta.

Zakończymy ten artyhul opisaniem kilku całko­
witych strojów : Suknia z różowego atłasu, z gładką 
spódnicą, z gładkim, wyciętym i kończastym stani­
kiem ; rękawy krótkie, bukietem róż podpięte i tiu­
lowa pelerynka w kształcie berty, dwa razy korun­
ką obszyta; we włosach marabu.

Suknia z fioletowego fularu, z gładką spódnicą, 
z gładkim, półwysoko zachodzącym stanikiem; rę ­
kawy gładkie, ukośnie k ra jane; okrągła palerynka 
z haftowanego rauszlinu; tiulowy czepeczek, z bar­
dzo małem denkiem, dwa razy korunką obszyty i 
błękitnemi wstążkami ubrany.

S tro je  m ęskie. O modach zimowych nie­
wiele jeszcze da się powiedzieć; to co dotąd do- 
strzedz mogliśmy, jes t  małą próbką tego, o czem 
najdalej w przyszłym numerze dokładnie wiedzieć 
będziemy; jednak z pewnością teraz już zapewnić 
o tem możemy, że zmiauy nie będą znaczne, i że 
paletoty, twiny, kabany i inne tego rodzaju stroje, 
nie beda zarzucone.«, u

Materie na kabany najwięcej używane są  w j a ­
snych kolorach, a podszewka daje się b ia ła ;  ręka­
wy bywają tak dłngie, że służą oraz za zarękawek; 
kaptur nie podnosi się na kapelusz, służy on tylko 
do dalekich podróży, lub w przechodzie z jednego 
do drugiego pokoju.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknię z białej m ate­
rii, pokrytą drugą suknią tiulową o dwóch spódni­
cach; stanik gładki, z potrójnym korunkowym wy­
łogiem i z bukietem po środku; rękawki bardzo ma­
leńkie; spódnica wierzchnia podpięta z prawego bo­
ku dwoma różam i; we włosach wieniec różany ; 
krótkie rękawiczki; bransolety; wachlarz pompadour.

Zielony atlasowy redyngocik, z g ła d k ia  stani­
kiem i masiupkim kołnierzykiem; rękawy gładltie»
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o jednym tylko szwie, z axamitnemi w yłogam i; przód 
redyngoc ika  ubrany od góry do dołu axamitem. A- 
x am itn y  kapelusz marabu ubrany.

Kapelusz axam itny , a t łasem  i piórem przyozdo 
biony.

Żółty axam itny  kapelusz , wkoło at łasowem i uko­
sam i i dwoma długiemi pióram i ubrany.

M E B 1 .
( Ciąg dalszy .}

25 czerwca.

Trafia mi się  niekiedy, że gardzę  sam  so b ą ;  i 
d la  tegoto może pogardzam  drugimi. S tałem  się  nie 
zdolny do jak iegobądź sz lachetnego czynu ; lękam się 
w reszc ie ,  abym we w łasnych oczach nie popadł śm ie­
sznośc i .  Inny na  mojem m ie jscu ,  ofiarowałby po 
p ro s tu  swe serce  i swój majątek  x ię ż n ic z c e ;  lecz 
sam o to słowo ..małżeństwo*, wywiera na  mnie j a ­
k ą ś  czarodzie jską władzę. Chociażbym ja k  na jn a ­
miętniej kochał się  w jakiej kobiecie, skoroby tylko 
niechby półsłówkiem d a ła  mi poznać, że mogę po­
myśleć o zaślubieniu j e j ,  miłość moja natychm ias t  
u la tu je ,  se rce  zamienia się  w kamień, ani sposób 
go ożywić. Jes tem  gotów n a  wszystko, prócz na  to 
jedno. Sto raz y  w jednej godzinie gotówem o drobno­
s tkę  naraz ić  me życie, a  nawet mój honor —  ja k  go 
św ia t  po jm u je—  ale wolności mojej nie za p rzeda ł­
bym nigdy. Co mi po niej.... i po co j ą  tak  wysoko 
c e n ię ?  Coteż ja  dla siebie na przysz łość  p rz y g o ­
tow u ję?  czego się  po niej spodziewam?... .  Niczego, 
dopraw dy. Lecz jes t to  ja k a ś  obawa wrodzona, prze 
czucie szczególnie jsze i niepojęte... . S ą  ludzie, któ 
r z y  sami nie wiedząc dla czego, lękają  się gąs ieni 
cy, pa jąka ,  myszy. Mamże uczynić to w yznanie?  
Kiedy byłem jeszcze  matem dzieckiem, j a k a ś  s ta ra  
czarow nica  p rzepowiedzia ła  mi, ż e  u m r ę  z p r z y ­
c z y n  y z ł e  j  ż o n  y. Ta wróżba tak  mocne uczyni­
ł a  na mnie wrażenie, że odtąd powziąłem n ieprze­
zwyciężony w strę t  przeciw małżeństwu Coś jednak  
mówi mi, że mimo tego wszystkiego wyrocznia sp e ł­
nić się m u s i ; otoż przynajmniej postaram  się, aby 
opoźnić ile możności, fa ta lną  godzinę.

26 czerwca.

P rzybył tu wczoraj ja k iś  sz tukm istrz ,  nazwiskiem 
Apfelbaum. N a drzwiach d o m u  t o w a r z y s k i e g o  
pr/.ylepiono ogromny afisz, który uwiadamia szano  
wną publiczność, że wyżej wymieniony a r ty s ta ,  sz tuk  
m is trz  przedziwny, ak robata ,  chemik i optyk, będzie

miał z a sz czy t  dać dnia dzis ie jszego , o godzinie 8  
wieczorem, świetne i w spaniałe  p rzeds taw ien ie ,  w 
sali  s z l a c h e c k i e g o  t o w a r z y s t w a ,  i wzywa 
szanow ną  publiczność, itd. Cena wstępu trzy  ruble 
s r e b r e m ; każdy gotuje się pójść oglądać praw dzi­
wego sz tukm is t rza ;  x iężna S igow ska  w zię ła  jeden  
bilet dla s ieb ie ,  chociaż córka jej nie b ędz ie ,  bo 
chora .

Po południu przechodziłem popod okna Olgi; s t a ­
ł a  na balkonie i ztam tąd rzu c i ła  mi pod nogi b ile­
cik nas tępujące j t r e ś c i : »Przybądź dziś wieczorem 
około dziesiątej przez  główne wschody; mój mąż 
wyjechał do P ia tyho rska  i nie wróci aż  ju t ro  rano. 
Ludzie  moi nie będą w domu, dałam  im wszystkim 
bilety na  widowisko, nawet ludziom xiężnej i w ła ­
snej mojej pokojówce. Przybywaj więc bez obawy, 
czekam n a  ciebie.*

»Ah! A h !« pomyślałem sobie »w to mi graj.«
O ósmej poszedłem n a  widowisko. O dziewiątej 

s a la  była ju ż  do uduszen ia  p rzepełn iona  i p r z e d s ta ­
wienie rozpoczęło się. Poznałem  w osta tnich ław kach  
s łużących  Olgi i xiężnej.  G ruszn icz  zbrojny lo rnetą  
s iedzia ł  n a  samym przodzie, i do niegoto sz tu k m is t rz  
odzywał s i ę , ilekroć raz y  zapotrzebow ał chustk i,  
zegarka lub p ierścien ia .  Od niejakiego cza su  ju ż  mi
się wcale nie k ła n ia ;  spo jrza ł  na  mnie pa rę  razy  
dość znchw ale  Przypomnę to sobie kiedy nam p rzy j­
dzie do porachunku. Około dziesiątej wstałem i wy­
szedłem. Było zupełnie  ciemno, gęs te  chmury, niby 
mgły, s ła n ia ły  s ię  z gór  w dolinę, a w ia tr  dość o- 
s t ry  w s tr z ą sa ł  uliczne topole. P rzebiegiem szybko 
ścieżkę wykutą w s k a le ,  za  k tórą  s ta ły  nasze  
d o m y , i j u ż  zbliżałem się  do pom ieszkania  Olgi. 
W tem s ły szę  z a  sobą k rok i;  za trzym ałem  się. T a ­
ka  była ciemność, że na dwa kroki nie mogłem nic 
r o ze zn ać ;  jednakże  obszedłem dom w około ,  niby 
p rzechadzając  się. J u ż  przed oknami xiezniczki 
us łyszałem  znowu s tąpan ie  za  sobą, i w tejże chwili 
j a k a ś  postać w p łaszcz  owinię ta  p rzem knę ła  się 
biegnąc przedem ną. To mię trochę  niespokojnym 
uczyniło, lecz nie zw ażając ,  s z jb k o  pobiegłem na 
wschody, drzwi o tworzyły się  i m a ła  rąc zk a  u ję ła  
me ramię.

—  »Czy n ik t cię n ie  spos t rzeg ł?*  przemówiła 
Olga tuląc się do mnie.

  rN ie .a
—  »W ierzysz już  te ra z  że cię k o c h a m ? . . .  OhI 

d ługo walczyłam z s o b ą , długo dręczyłam się.. .,  
com ucierpiała . .. .  ale ty rob isz  ze mnie co ci się 
podoba.*

Łono jej biło gwałtownie, je j  ręce były zimne



351

j a k  lód. Poczę ła  od w y rzu tó w , z a z d ro śc i ,  s k a r g ,  
w ym agając  odemnie, abym jej wszystko wyznał,  o- 
św iadcza jąc ,  ze zniesie  cierpliwie moją zdradę, ze 
p rz e k ła d a  moje szczęśc ie  nad szczęśc ie  własne. 
N ie  wierzyłem bardzo temu wszystkiemu, lecz uspo­
koiłem ją  wnet p rzez  przysięgi itd.

— »A więc nie żen isz  się  z Mery ? nie kochasz 
je j  ?... Czy wiesz, że ona  kocha cię do szaleńs tw a? 

biedne dziecko  .......................................................................
...................... <H

Około drogiej godziny po północy otworzyłem 
okno i za  pomocą dwóch szalów powiązanych koń­
cami, zs tąp iłem  z balkonu górnego na balkon dolny, 
t rzym ając  się  kolumny. Było jeszcze św iatło  w o- 
kuach xiezniczki,  zbliżyłem się, i dzięki złe z a s u ­
niętej firance, mogłem zapuścić wzrok ciekawy we­
w nątrz  pokoju. Mery s iedz ia ła  na  łóżku z rękom a 
spuszczonem i na  ko lana ,  mały nocny czepeczek, 
s z la r k ą  o b sz y ty ,  ukryw ał jej w arkocze ;  ponsowa 
c h u s tec zk a ,  skrzyżow ana n a  p ie rs iach  z a s ła n ia ła  
całkiem białe je j  ram iona, a  m alutkie jej nóżki w 
perskich  meszcikach wysuwały  się  niedbale na  s to ­
łeczku , s iedz ia ła  n ie ruchom a,  niby p iękna s ta tua*  
z g łową na p iers i  pochyloną; przed n ią  n a  sto liku  
le ż a ła  o tw arta  x ią ż k a ;  lecz oczy jej przepełnione 
łzam i i t ę s k n o tą ,  Htkwione były w jedno miejsce, 
Jak  gdyby przebiegały  po s tokroć też sam e w yrazy  
podczas gdy myśli u la tyw ały  gdzie indziej.

Nagle us łyszałem  za  sobą szm er zpoza d rzew ; 
skoczyłem na traw nik  i w tejże chwili dłoń ja k a ś

schw yciła  mię za  ramię.
—  » A h ! Ah!« ozw ał się g łos gruby .z ła p an y ś  

p t a s z k u ; nauczym ciebie czem to pachnie zak radać  
się  po nocy do xiężniczek.«

—  .T rzym aj go dobrze !< zaw oła ł  drugi głos.
Wtedy poznałem w moich napas tn ikach  G ruszni-

cza i kap i tana  od dragonów- Wymierzyłem temu o- 
s ta tn iem u ,  który mi ram ię c i s n ą ł ,  tak  silny r a z  w 
głowę, że natychm iast upadł j a k  d ługi,  a  j a  rzuc i­
łem się  w k rzak i.  Znane mi były w szystkie chodni­

ki tego ogrodu.
—  .Z łodz ie j!  Warta!-* eakreyczeli  obaj i w tejże 

chwili s trze li ł  k tóryś z p istoletu, którego ładunek 
padł rai pod nogi. We dwie minuty byłem ju ż  u s ie ­
bie, rozebra łem  się  migiem i położyłem do łóżka. 
Zaledwie mój s łużący wyjął klucz z drzwi, gdy k a ­
p itan  i Gruszn icz  poczęli do nich kołatać.

—  .P e tcz o r in !  czy ty s p i s z ?  czy je s te ś  tam?« 

k rzy c za ł  kapitan.
— »Spię« odpowiedziałem tłumiąc gniew.
—  .W staw aj!  z łodzie je!  Czerkiesyl*

—  »Mam k a ta r  i nie chcę s ię  zaziębić.*
Odeszli i znowu poczęli szukać  za mną wszędzie

z j a k ą  g odz inę ,  nie w ierząc czy to j a  dopraw dy 
odpowiedziałem im przez drzwi. T rwoga ro zn io s ła  
się  wokoło. Kozacy nadbiegli z pobliskiej fortecy; 
szukano  Czerkiesów w każdym krzaku  i k rzaczku . 
Ma się rozum ieć ,  że nie znaleziono n ik o g o ; lecz 
wielu pozostało  w tem przekonaniu ,  że gdyby za ło ­
g a  ok az a ła  się  czujnie jszą i żwawszą, kilkudziesię­
ciu rabusiów  byłoby nieochybnie pozostało na  placu.

27 czerw ca.

Dziś przy źródle nie rozmawiano o niczem, j a k  
tylko o nocnym napadzie Czerkiesów. P rzechadzając  
się koło ź ród ła  po wypróżnieniu zwykłej liczby szk la ­
nek, spotkałem  męża Olgi, który  w łaśnie p ow raca ł  
z P iatyhorska .  W ziął mię pod ram ię i udaliśmy s ię  
n a  śn iadan ie  do d o m u  t o w a r z y s k i e g o .  S ta r u ­
szek  mocno niepokojony był o sw ą  żonę.

—  » Ja k  też ona m usia ła  p rze lęknąć s ię  tej no- 
cy« rzek ł  do mnie »i trzebaż,  aby podobna przygo­
da trafiła się  w łaśn ie  kiedy mnie w domu nie było!*

Siedliśmy przy  osobnym sto liku , tnż obok drzwi 
p row adzących  do drugiej izby, w której b iesiadowa­
ło k ilkunas tu  z młodzieży, a  między nimi i G ru­
sznicz. Już to  po r a z  drugi wypadek nas tręczy ł mi 
sposobność u s ły szen ia  rozmowy, k tó ra  m ia ła  wpły­
wać stanowczo na los jego.

—  »Lecz czy tylko doprawdy to byli Czerkiesy ?« 
ozw ał się  k tóryś z młodzieży »czy ich kto w idział 
na  w łasne  oczy?«

—  »Ja wam powiem ca łą  prawdę* z a b ra ł  g łos  
G rusznicz  »tylko mnie nie wydajcie z se k re tu !  Oto 
tak  się  rzecz  m i a ł a : wczoraj ku końcowi widowi­
ska ,  pewna osoba ,  której imię zam ilczę ,  p rz y sz ła  
mi pow iedzieć ,  że d os trzeg ła  w łaśnie, j a k  k toś  w 
p łaszcz  owinięty, w ślizną ł  s ię  do pom ieszkania  S i-  
gowskich. N ie od rzeczy będzie zważyć, że x ię żn a  
była tuta j,  a có rka  sam a jedna  pozos ta ła  w domu. 
Udaliśmy się razem  pod okna S igow skich ,  d la wy­
ś ledzenia, ktobyto był ten szczęśliwy śmiertelnik."

Chociaż mój w spółbiesiadnik  zaję ty  był bardzo 
swojem śn iadaniem , drżałem  z obawy, aby nie z a ­
s ły s z a ł  coś n iezbyt dla siebie p rzy jem nego, gdyby 
przypadkiem  G rusznicz  domyślał s ię  całej p raw d y ;  
lecz G rusznicz  tak  był zaślepiony zazdrością ,  że mu 
to ani przez  głowę nie przeszło. Mówił dale j:

—  .W eszliśm y do ogrodu uzbrojeni tylko w p i ­
stolety prochem n a b i te ,  i tak czatowaliśmy tam aż  
do drugiej po północy. N areszcie  u jrzeliśm y kogoś 
spuszczającego  się  z balkonu. Nłe wiem którędy on
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mógł  wyjść  z w n ę t r z a  domu ,  gdyż  o k n a  wcale  nie 
o t w i e r a n o ; c iemno było j a k  w ereb ie ,  a  wiec może  
p r z e m k n ą ł  s i ę  p r ze z  d r z w i  p a r a p e t o we ,  uk ry t e  z a  
ko lumną .  Gada j c i eż  mi  t u  t e r a z  o cnocie  pan i en  z 
M o s k w y !  Komutu  j u ż  p r zy j dz i e  dawać  w ia r ę? . . . .  
U s i ł o wa l i śm y  sch w y ta ć  z u ch w a l ca ,  lecz j a k  lew r z u ­
ci ł  s i ę  w k r z ak i  i ty lko mog łem na  oś l ep w y s t r z e ­
lić z a  n im z p is to le tu  «

S n ać ,  że na  tw a r z a c h  s ł u c h a c z y  w y ra ża ć  s i ę  m u­
s i a ł o  pow ą tp i ew an i e  w p r aw dz iw oś ć  t ego o p o w ia d a ­
n ia ,  bo G ru sz n i c z  z a w o ł a ł  u n i e s i o n y :

—  -Nie  w ie rzyc i e  mi ?.... d a j ę  wam s łowo  h o n o ­
r u ,  że  to na j c z y s t s z a  p r a w d a ,  a  n a  dowód  w ym ie ­
n i ę  n a z w i s k o  tego cz łowieka ,  k tó r y  nam u m k n ą ł . *

—  -Ktoż to t ak i  ? kto taki  ?« z a w o ła n o  ze w s z y s ­

t k i ch  s t ron .
—  »Pe tczo r in  !« odpowiedz ia ł .
W tej chwi l i  podn io s ł  g ło w ę ;  s t a ł em  we d r zw iac h  

na p r ze c i wk o  n iego ; z m ie sz a ł  się.  P r z y s t ą p i ł em  bli­
żej  i p r zemówi ł em do n i eg o  t onem powo lnym i s p o ­
k o j n ym :

—  -M oc no  ża łu j ę ,  że wsz ed ł em dop ie ro  po chwi  
l i ,  w k tó re j  p o tw ie rdz i ł e ś  w ła śn i e  s ł o we m h o n o r u  
k ł a m s t w o  bezcze lne ;  obecność  moja  by ł aby cię może 
w s t r z y m a ł a  od p op e ł n i en i a  tej bezuży t eczne j  p o d ł o ­
ś c i . «

G ru sz n i cz  z e r w a ł  s i ę  z m ie js ca  z  miuą  ob rażo ną .
—  »Wzywam c i ę ! '  mówi ł em dalej  t ymże  s am ym 

tonem »w zy wa m cię,  aby ś  na ty c hm ia s t  od wo ła ł  twoje 
s ł o w a ;  ty w ie sz  o tein na j l ep i e j ,  że  t o ,  co p o w ie ­
dz i a ł e ś ,  j e s t  k ł ams twem .  Nie  zda je  mi się,  aby ob o ­
j ę t n o ść  kobiety d la  św ie tnych  p r zymio tów  twoich  z a ­
s ł u g i w a ł a  n a  t ak  o k ro p n ą  zems t ę .  S t r z e ż  s i ę ,  bo 
t r w a j ą c  w upo rze ,  t r a c i s z  w sz y s t k i e  p r a w a  do im ie ­
n i a  uczc iwego  cz łowieka  i n a r a ż a s z  sw e  życ i e . '

S t a ł  p r z e d e m n ą  ze sp us zez one mi  w dół  oczyma ,  
p a s u j ą c  s i ę  niby z  s o b ą ;  lecz sumien i e  j ego  nie  by ­
ło  zdolne  znos i ć  d ług i e j  walki  z p r óżn oś c i ą .  K a p i ­
t an  od d r a g o n ó w ,  s t o j ący  t uz  p r zy  n i m ,  t r ą c i ł  go 
n i e zn a cz n i e  ł o k c i e m ; z a d r z a ł ,  a  n ie  pod nos ząc  oczu 
odp ow ied z i a ł  mi s zyb ko ,  j a k b y  r ecy t u j ąc  lekc i ą  z  p a ­
mięci  :

— »Mój panie ,  nie  l ęka m s i ę  g ró źb  tw o ic h ;  co 
mówię  to i myśl ę ,  i go tów  j e s t e m  toż s a m o  pow tó ­
r zyć .*

Wzią ł em pod r ę k ę  k a p i t a n a  od d r a g o n ó w  i wy­
sz l i śmy  do ubocznej  izby.

—  »Czein pa n u  mam s ł u ż y ć ? '  z ap y t a ł  kap i t an .

—  - J e s t e ś  pan  p r zy jac i e l em G ru sz n i cz a  i bez- 
w ą t p i e n i a  będz i e sz  j ego s e k u n d a n t e m ? '

Ka p i t a n  sk ł on i ł  s i ę  ni sko.

—  . -Odgadłeś  pan« o d r z e k ł  - j e s t em n aw e t  obo ­
w ią za n ym  do tego,  gdy ż  ob ra za ,  j a k ą  mu z a d a ł e ś ,  
t yczy  s i ę  i mnie t r o c h ę ;  j a  to byłem z n im w c z o ­
r a j s z e j  noey« doda ł  p ro s tu j ąc  sw o ją  o ty ł ą  f igurę.

—  » A h !  to w ięc  p a n a  t ak  n i ez r ę czn i e  u d e rz y ł e m 

w g ł o w ę ? '
S t a n ą ł  c a ł y  ż ó ł t o a m a r a n t o w y ; n i e n a w i ś ć  p a l i ł a  

mu  twa rz .
—  -Będę mia ł  z a sz cz y t  p r z y s ł a ć  p ano m dz i s ia j  

mojego  s e ku nda n t a*  doda ł em z g r ze c zn y m  u k ło ne m ,  
niby n ie  p os t r ze ga i ą c  j e go  wści ek ło śc i .

Wychodząc ,  s po tk a ł e m  s i ę  zuowu  z mężem Olgi ,  
k tó ry  z d a w a ł  s ię ocz ek iwać  n a  mnie.  Ś c i s n ą ł  mnie 
za  r ę kę  i p r ze m ówi ł  do mn ie  z pewnem un i e s i en i em 
w g łos ie ,  ma j ą c  oczy p r z ep e łn io n e  ł z a m i ;

— -S z l ac h e t n y  młodz i eńc ze !  S ł y s z a ł e m  w s z y s ­
tko.. . .  P r z y j m u jż e  tu podobne i s to ty  w uczc iwym do­
mu!  ... Dz i ęku ję  riiebu, że  nie  mam córki .  Bą dź  p e ­
wien wdz ięcznośc i  o s o b y , d l a  k tór e j  n a r a ż a s z  twe  
życie. . . .  Nie obawia j  s i ę  mojej  n i edysk rec j i . . . .  I j a  
był em młody i s ł u ży ł em  w wo jsku ,  wiem cośmy  win ­
ni  sobi e w podobnym wypadku . . . .  Do w idzen i a !*

Biedny s t a r u s z e k  ... on sobi e  w inszu j e ,  że  n i ema  

córki .
P oszed łem  wprost do W ernera; opow iedziałem  

mu WB7iystlto , moje stosunki z Olgą i x ieżn icz ltą ,
p o d s ł u c h a n ą  rozmowę ,  z  które j  s i ę  dowiedz ia ł em,  że  

ci pan i c ze  miel i  z a m i a r  z a d r w ić  sobi e ze mnie ,  z m u ­
s z a j ą c  do bi twy n ienab i t ą  broni ą .  Dok to r  p r z y r z e k ł  
być moim s e k u n d a n t e m ;  d aw szy  mu więc n iek tó r e  
ob j a śn i en i a  o w a r u n k a c h  po j edynku ,  polec i łem,  aby  
szczególn ie j  n a s t a w a ł  na  za c h o w a n ie  j a k  na jg ł ębsze j  
t a j emn icy ,  bo j e ś l i  dość  j e s t e m  gotów n a ra z i ć  s i ę  na  
u t r a t ę  ż y c i a , n ie  widzę  żadne j  po t r zeby  n a r a ż a n i a  
ca łe j  mej p r z y s z ło śc i  n a  tym b iednym świecie .

Wróc i ł em do s iebie .  N ie z a d ł u g o  p r z y by ł  W er n e r  
zdać  mi s p r a w ę  z swojej  wycieczki .

—  »N a jn i ezawodn ie j  knuj e  s i ę  p r z ec iwko  tobie 
j a k i ś  sp i s ek *  r z e k ł  do mnie na  s a m y m ws tępi e  s z a ­
s t a ł e m  u G ru sz n i c z a  k a p i t a n a  od d r a go nó w  i j a k i e ­
go ś  pan i cza ,  k tó r ego  na zw i sk o  wypad ło  mi z  pamię ­
ci.  Z a t r z y m a łe m  s i ę  n a  chwi l ę  w p rzedpoko ju  d l a  
z r zu cen i a  g a l o s z y ; h a ł a ś n a  dyspu t a  t oc zy ł a  s i ę  w 
d rugi e j  i zb i e . '

—  - -N igdy  n a  to n ie  p r z y s t a n ę * '  -w o ła ł  Gru -  
8/ .nicza **» on mnie o b ra z i ł  publ i cznie .  Ouegda j  to 

by ło  co i n n e g o . . . "
—  - Ej ,  o co ci c h o d z i "  - o d p a r ł  kap i t an«  »»ja 

w szy s t k o  biorę  na  siebie.  Byłem j u ż  s e k u n d a n t e m  
p rz yn a j m n ' e j  w dz i e s i ęc iu  po j edynkach  i wiem j ak  
to  w szys tko  s i ę  uk łada .  Poczyn i ł em ju ż  p r z yg o t o -
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w a n i a  i b a r d z o  c ię  p r o s z ę ,  n i e  p r z e s z k a d z a j  rai t w o -  

j e r a i  s k r u p u ł a m i .  N a  j a k i e  l i c h o  n a r a ż a ć  s i ę  n a  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o ,  k i e d y  go  m o ż n a  u n i k n ą ć  ?....«<*

—  »W tej  c h w i l i  w s z e d ł e m ;  w s z y s c y  n a g l e  z a ­

m i l k l i . . .  U k ł a d y  n a s z e  t r w a ł y  d o ś ć  d ł u g o ;  n a r e s z c i e  

z g o d z i l i ś m y  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c e : Z t ą d  o w e r s z t  p i ę ć  

l e ż y  w ą w ó z  p r z e p a ś c i s t y  w d z i k i e j  p u s t y n i ; o n i  u -  

d a d z ą  s i ę  t a m  o c z w a r t e j  z r a n a ,  m y  z a ś  w y r u s z y m y  

p ó l  g o d z i n ą  p ó ź n i e j .  S t a n i e c i e  o s z e ś ć  k r o k ó w  od 

s i e b i e ,  G r u s z n i c z  s a m  t e g o  ż ą d a ł .  Ś m i e r ć  j e d n e g o  

z  w a s  p o r a c h o w a n ą  z o s t a n i e  n a  k a r b  C z e r k i e s ó w .  

T e r a z  ci  p o w i e m  m o j e  p o s ą d z e n i a :  Ci  p a n o w i e ,  i le  

w n i o s k u j ę  z  n i e k t ó r y c h  n a p o m k n i e ń ,  z m i e n i l i  t r o c h ę  

p o p r z e d n i c z y  p l a n  s w ó j  i  t y l k o  p i s t o l e t  G r u s z n i c z a  

m a j ą  z a m i a r  n a b i ć  k u l ą .  T o  c o ś  w y g l ą d a  n a  m o r ­

d e r s t w o  ; l e c z  t r o c h ę  p o d s t ę p u  p o d c z a s  w o j n y  n i e  

j e s t  g r z e c h e m .  Z d a j e  m i  s i ę  j e d n a k ż e ,  i z  G r u s z n i c z  

s z l a c h e t n i e j  m y ś l i  n i ż  j e g o  p r z y j a c i e l e .  N a  w s z e l k i  

p r z y p a d e k  n a l e ż y  n a m  t e r a z  r o z w a ż y ć ,  c z y  m a m y  

i c h  z a w i a d o m i ć ,  ż e ś m y  w s z y s t k o  o d g a d l i . «

—  » Z a  n ic  w ś w i e c i e ! d o k t o r z e !  g o t ó w  b ę dę  n a  

u m ó w i o n ą  g o d z i n ę . *
—  * A l e ż  ... c o ż  p r z e c i e  z a m y ś l a s z  ?<*

—  » T o  m o j a  t a j emni ca . -*

—  » S t r z e ż  s i ę !  s t r z e l a c i e  o  s z e ś ć  k r o k ó w ! . . . .

—  s D o k t o r z e  , c z e k a m  n a  c i e b i e  j u t r o  o c z w a r ­
t e j  ; b o n i e  b ę d ą  w p o g o t o w i n .  D o  z o b a c z e n i a !«

Z a m k n ą ł e m  s i ę  u  s i e b i e  a ż  d o  w i e c z o r a .  S ł u ż ą ­

c y  x i ę ż n e j  p r z y c h o d z i !  z  z a p r o s z e n i e m  n a  h e r b a t ę ;  

o d p o w i e d z i a ł e m ,  ż e m  c h o r y ....................................................

J u ż  d r u g a  p o  p ó ł n o c y . . . .  z a s n ą ć  n i e  mogę . - . ,  a  

n a l e ż a ł o b y  j e d n a k ,  a b y  d ł o ń  b y ł a  p e w n a . . . .  Z r e s z t ą  

t r u d n o  c h y b i ć  o s z e ś ć  k r o k ó w .  A h !  a h !  m o ś c i  G r u ­

s z n i c z ,  m i s t y f i k a c j a ,  k t ó r ą  p r z y g o t o w y w a ł e ś  d l a  m n i e ,  

p o d o b n o ś  ci  s i ę  n i e  uda . . . .  Z a m i e n i m y  r o l e !  J a  to 

ś l e d z i ć  b ę d ę  n a  b l a d e j  t w a r z y  t w o j e j  o z n a k ó w  t r w o ­

g i !  D l a  c z e g ó ż  s a m  o z n a c z y ł e ś  t e  s z e ś ć  k r o k ó w ?  

C z y ż e ś  s ą d z i ł ,  ż e  ci  d o b r o w o l n i e  z a p r z e d a m  me ż y ­

c i e ?  l o s  m i ę d z y  n a m i  r o z s t r z y g n i e ,  a  wt edy . . . .  j e ź l i  

s z c z ę ś c i e  p o z o s t a n i e  mi  w i e r n e .  . l e c z  g d y b y  m n i e  

g w i a z d a  m o j a  z d r a d z i ł a .  N i e  b ę d z i e  to  n i c  n a d z w y ­

c z a j n e g o ,  j u ż  od  t a k  d a w n a  s p r z y j a  o n a  w s z y s t k i m  

z a c h c e n i o m  m oi m.  N i e c h  s i ę  d z i e je  co c h c e !  j e ź l i  

u m i e r a ć  t r z e b a ,  u m i e r a j m y !  ś w i a t  n i e  s p o s t r z e ż e  s i ę  
b a r d z o  t e g o  u b y t k u ,  i j a  j u ż  s a m  p o c z y n a m  n u d z i ć  

s i ę  n i e z g o r z e j .  J e s t e m  j a k o  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  p o z i e w a  

n a  w i d o w i s k u ,  a  n ie  o d c h o d z i  s p a ć ,  bo p o w ó z  j e g o  

n i e  z a j e c h a ł .  A l e  p o w ó z  mój  g o l ó w  j u ż ,  a  w i ę c  b y ­

w a j c i e  z d r o w i !....
P r z e b i e g a j ą c  m y ś l ą  p r z e s z ł o ś ć  mo je ,  p y t a m  s a m

s i e b i e ,  p o c o m  j a  s i ę  n a r o d z i ł ?  p o c o  ż y ł e m ? . , . .  N i e ­

z a w o d n i e  s t a ł o  p r z e d e m n ą  w y s o k i e  p z z e z n a c z e n i e ,  

g d y ż  w g ł ę b i  me j  d u s z y  u e z u w a m  s i ł y  o l b r z y m i e .  
L e c z  t e g o  p r z e z n a c z e n i a  s c h w y c i ć  n i e  u m i a ł e m . . . .  

c z y  n i e  m o g ł e m . . . .  P o c i ą g n i ę t y  w w i r  f a ł s z u ,  b r u d n y c h  

i p r ó ż n y c h  n a m i ę t n o ś c i ,  w y s z e d ł e m  z  t e g o  o g n i s k a  

t w a r d y  i z i m n y  j a k  ż e l a z o ,  i u t r a c i ł e m  n a  z a w s z e  

n a j p i ę k n i e j s z y  k w i a t  ż y c i a ,  w s z y s t k i e  s z l a c h e t n i e j s z e  

u c z u c i a ,  j a k i e  m o g ł y  b yć  w e  m ni e .  A  o d t ą d  i l e ż t o  

r a z y  s ł u ż y ł e m  z a  m i e c z  l o s o w i ?  J a k o  t o p o r  k a t a ,  

u d e r z a ł e m  o f i a r y  c z ę s t o  b e z  n i e n a w i ś c i ,  a  z a w s z e  

b e z  l i t o śc i ! . . . .  M i ł o ś ć  m o j a  n ie  u s z c z ę ś l i w i ł a  n i k o g o ,  

g d y ż  n i e  u m i e m  u c z y n i ć  n a j m n i e j s z e j  o f i a r y  d l a  t y c h ,  

k t ó r y c h  k o c h a m ;  k o c h a ł e m  d l a  s i e b i e  s a m e g o ,  d l a  

w ł a s n e j  p r z y j e m n o ś c i ;  z a s p a k a j a ł e m  g ł ó d  m o j e g o  

s e r c a ,  p o ż e r a j ą c  t y l e  u c z u ć ,  r o s k o s z y ,  b o le ś c i .  .. i  

n i g d y !  n i g d y  n a s y c i ć  s i ę  n i e  z d o ł a ł e m . . .

J u t r o  m o ż e . . . .  u m r ę . . . .  a  n i e  z o s t a n i e  n a  ś w i e c i e  

i j e d n a  i s t o t a ,  k t ó r a b y  m i ę  d o b r z e  p o j ę ł a .  J e d n i  m a ­

j ą  m n i e  z a  l e p s z e g o ,  d r u d z y  z a  g o r s z e g o  n i ż  j e ­

s t e m  ... Z r e s z t ą  c z y ż  ż y c i e  w a r t e  t e g o , a b y  s i ę  o ń  

t y l e  t r o s k a ć ? . . . .  Ż y j e m y  j e d n a k ż e  z c i e k a w o ś c i .  O c z e ­
k u j e m y  z a w s z e  c z e g o ś  n o w e g o .  T o  ś m i e s z n e  i n u d n e

20 sierpnia.

Oto j u ż  d w a  m i e s i ą c e  m i j a .  j a k  s i e d z ę  t u  z a m ­

k n i ę t y  w t w i e r d z y  N e r e z y ń s k a ;  M a x y m  M a x i m i c z  

p o s z e d ł  n a  p o l o w a n i e  ; s t o j ę  s a m  p r z y  o k r a t o w a n y m  

o k n i e  i p a t r z ę  n a  g ę s t e  m g ł y ,  k t ó r e  j a k  f i r a n k a  z a ­

s ł a n i a j ą  g ó r y ,  n a  s ł o ń c e ,  k t ó r e  w y g l ą d a  j a k  ż ó ł t a  

p l a m a  n a  n i eb i e .  Z i m n o  d o k u c z l i w e ,  a  w i a t r  h u  

c z ą c y  w p u s t y n i  w s t r z ę s a  s i l n i e  w s z y s t k i e m i  o k i e n ­

n i c a m i .  N u d n o  mi.  S p r ó b u j ę  p i s a ć  d a l e j  mój  d z i e n ­

n i k ,  p r z e r w a n y  t y lu  w y p a d k a m i .

P r z e c z y t u j ą c  o s t a t n i e  j e g o  k a r t y  n i e  m o g ę  w s t r z y ­

m a ć  s i ę  od u w a g .  S ą d z i ł e m  ż e  u m r ę .  To  by ł o n i e p o d o -  

b n a ;  n i e  w y c z e r p a ł e m  j e s z c z e  do d n a  k i e l i c h a  c i e r p i e ń  

m o i c h  i c z u j ę  t e r a z ,  że  n a  d ł u g o  ż y c i a  mi  p o z o s t a j e .

W s z y s t k i e  t e  m i n i o n e  j u ż  w y p a d k i  t a k  g ł ę b o k o  

w y r y ł y  s i ę  w mej  p a m i ę c i , że  c z a s  n i e  z d o ł a ł  z a ­

t r z e ć  n a j m n i e j s z e g o  i c h  ś l a d u .

P a m i ę t a m ,  ż e  t e j  n o c y ,  k t ó r a  p o p r z e d z a ł a  p o j e d y ­

n e k ,  n i e  m o g ł e m  a n i  n a  c h w i l ę  z m r u ż y ć  o ka .  N i e d ł u g o  

p i s a ł e m ;  j a k i ś  t a j n y  n i e p o k ó j  o w ł a d n ą ł  m n ą  c a ł k i e m .  

P o c z ą ł e m  p r z e c h a d z a ć  s i ę  po i zbi e ,  p o te m u s i a d ł s z y ,

: w z i ą ł e m  w r ę k ę  j a k ą ś  p o w i e ś ć  W a l t e r  S k o t a ,  k t ó r a  

| l e ż a ł a  n a  m o j e m  b i ó r k u ; z r a z u  t r u d n o  mi  b y ł o  z a -  

! s t a n o w i ć  m y ś l  n a d  w y r a z a m i ,  l ec z  w k r ó t c e  u j ę t y  z o ­

s t a ł e m  m i m o w o l n i e  w d z i ę k i e m  t r e ś c i .

D z i e ń  z a ś w i t a ł ;  n e r w y  m o j e  u s p o k o i ł y  s i ę  n i ec o.
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S p o jrz a łe m  w ź w i e r c i a d ł o ; tw a r z  m o ja  b y ła  b la d a  i 
n o s i ł a  w sz y s tk ie  ś l a d y  b e z s e n n o ś c i ; lecz  oczy , c h o ­
c ia ż  o toczone  c z a r n a  obw ó d ką ,  b ły s z c z a ły  dość  za-  

s p a k a j a j ą c o ; by łem  k o n te n t  z s ieb ie .
U b ra łe m  s ię  i p o sz ed łem  do kąp ie l i ,  n a k a z a w s z y  

o s io d ła ć  konie .  Z a n u r z a j ą c  s ię  w z im n e  ź ró d ło  N a r -  
s a n u ,  u czu łe m  p o w ra c a ją c e  i s i ły  c ia ła  i s i ły  duszy .  
W y sz e d łe m  z kąp ie l i  św ieży  i rz e ź w y ,  j a k b y m  s ię  
n a  bal g o to w a ł .  I n ie c h a jż e  mi kto tu  powie, że  du 
s z a  n ie  z a leży  od c ia ł a .  D o k to r  c z e k a ł  j u z  n a  m nie 
p rz e d  domem . M iał o n  n a  sob ie  k u r tk ę  s k ó r z a n ą ,  
s z a r e  p łó c ie n n e  p a n ta lo n y  i c z a p k ę  c z e rk ie s k ą .  P a r ­
s k n ą ł e m  od śm ie c h u  n a  w idok te j m ałe j  chude j  f ig u r ­
k i ,  z d a ją c e j  s i e  u g in a ć  pod c ię ż a re m  w ysok ie j  k o s m a ­
te j  cza p k i .  D o k to r  n ie m a  w cale  ry c e r s k ie j  m in y  to ­

w a r z y s z y  S z am i la ! . . . .
—  »Poco ta  p o s ę p n a  m in a ,  sz a n o w n y  E s k u la p i e ?  

C zy liż  ci s ię  n ie  p r z y t ra f i ło  p rz y n a jm n ie j  ze s to  r a ­
zy  a s y s to w a ć  z k rw ią  n a jz im n ie js z ą  b l iźn im  tw oim  
w  p o d ró ż y  n a  ta m te n  ś w i a t ?  W y o b raź  sob ie ,  że  m am  
z g n i ł ą  g o r ą c z k ę ;  m ogę  w yleczyć  s i ę  z n iej ,  lecz  m o ­
g ę  i um rzeć .  U s i łu j  p a t r z e ć  n a  m nie ,  j a k  n a  c z ło ­
w ie k a  d o tk n ię te g o  n ie z n a n ą  ci d o tąd  c h o ro b ą ;  c ie ­
k a w o ś ć  tw o ja  z o s t a n ie  żyw o o b u d z o n a  i b ę d z ie sz  
m ó g ł  p o czy n ić  n a d e m n ą  ty le  in t e r e s u j ą c ą c h  fiz jo lo­
g ic z n y c h  u w a g  ile  ci s i ę  pod ob a .  O cz ek iw an ie  g w a ł ­

tow n e j  śm ie rc i  n ie  j e s t ż e  i s ło t n ą  c h o ro b ą  ?*

M y śl t a  u d e rz y ła  d o k to r a  i w n e t  w e se ls z ą  p r z y ­

b r a ł  m inę.
D o s ie d l iśm y  k o n i ; W e rn e r  u ch w y c i ł  sw o jeg o  obie­

m a  d ło ń m i z a  uzdę , i  r u s z y l i ś m y .  K o ło  fo r tecy  p r z e ­
m k n ę l iśm y  s ię  j a k  w ic h ry ,  r ó w n ie ż  i p r z e z  m i a s t e ­
czk o  , poczem  zw o ln iw szy  k r o k u , j e c h a l i ś m y  p rz e z  
w ą w ó z ,  w k tó ry m  w iła  s i ę  d ro ż y n a  o s ło n ię ta  w y so ­
k ą  t r a w ą .  Co c h w ila  t r z e b a  n a m  by ło  p rz e b y w a ć  w 
b ró d  j a k i ś  s t ru m ie ń ,  co do r o s p a c z y  p rz y w o d z i ło  do ­
k to r a ,  bo ko ń  j e g o  ś c ią g a n y  s i ln ie  u zd ą ,  s t a w a ł  n ie -  

p o ru s z o n y  w ś ró d  p rą d u .
N ie  p rz y p o m in a m  sobie  i  j ed n eg o  p o r a n k a ,  w 

k tó r y m b y  p o w ie trz e  by ło  św ie ż sze ,  a  niebo p o g o ­
d n ie jsz e .  S ło ń c e  p o czę ło  w y z ie ra ć  z p o z a  z ie lo­
n y c h  p ag ó rk ó w ,  a  to  p o łą c z e n ie  ł a g o d n e g o  c iep ła  
p ie r w s z y c h  jeg o  p ro m ien i  z  św ie ż o ś c ią  nocy , obu- 
d z a ło  we m n ie  u c zuc ie  c z u ło śc i  i tę sk n o ty .  W ąw óz  
p o z o s t a w a ł  j e s z c z e  w c ien iu ,  a le  w ie r z c h o łk i  s k a ł ,  
k tó r e  z dw ó ch  s t r o n  w y s u w a ły  s ię  n a d  g ło w a m i n a -  
Bzemi, p o ły s k iw a ły  z ło t a w ą  j a s n o ś c ią .  K rz e w in y  r o ­
s n ą c e  w ro z p a d l in a c h  s k a ł  z w ie s z a ją c y c h  s i ę  nad  
d ro ż y n ą ,  z a  n a j l e k sz e m  p o ru s z e n ie m  w ia t r u ,  o s y p y ­
w a ły  n a s  deszczem  k w ie c ia  w onnym , d e l ik a tn y m  i 
j a k  p u c h  śn ieżn y m . P a m ię tam , iż  w ow ej c h w il i  u ­

k o c h a łe m  n a tu r ę  j a k  n ig d y  je s z c z e .  Z  r o s k o s z ą  i  cie­
k a w o śc ią  p r z y p a t ry w a łe m  s ię  w s z y s tk ie m u ,  to  k r o ­
plom ro s y  zw ie sz o n y m  j a k  p e re łk i  po s z e ro k ic h  l i ­
ś c i a c h  w inuej m ac icy  i o db ija jącym  ty s ią c e m  r o z m a ­
ic ie  u b a rw io n y ch  p r o m i e n i ; to  znow  z a p u s z c z a ł e m  
w z ro k  mój n a  p rz ó d  w m g ły  d a lek ie .  D r o g a  s t a w a ­
ł a  s ię  c o ra z  p r z y k r z e j s z ą ,  s k a ł y  s t r o m s z e  i g ro ź n ie j ­
sze .  J e c h a l i ś m y  w m ilczen iu .

—  »Czyś z ro b i ł  t e s ta m e n t  ?« z a p y ta ł  mię n a g le  

W ern e r .
—  »Nie.«
—  »A je ż e l i  z g in i e s z ? "
—  „D zied z ice  z n a jd ą  s ię  sarni."
—  „Czyliż n ie  m a s z  ża d n eg o  p rz y ja c ie la ,  k tó r e -  

m u b y ś  c h c ia ł  p r z e s i a ć  o s t a tn i e  p o ż e g n a n ie  ?«
P o t r z ą s le m  g ło w ą .
—  »C zyż  n iem a  n a  św iec ie  i jed n e j  kobie ty , k tó ­

re j  ch c ia łb y ś  z o s ta w ić  j a k i e  po  sob ie  w sp o m n ie n ie? *
—  „C hceszże  d o k to rz e ,  abym  ci p o w ie d z ia ł  c a ł ą  

p r a w d ę ?  m in ą ł  j u ż  d la  mnie ten  w iek, w k tó ry m  s ię  
u m ie ra  w y m a w ia ją c  im ię  sw oje j  p iękn e j ,  lub p r z e k a ­
z u ją c  p u k ie l  sw o ic h  w łosów  p rz y ja c ie lo w i .  P o w ia ­
da m  sob ie ,  że j e s t  r z e c z ą  p o d o bn ą ,  iż  u m rę  z a  c h w i ­
lę i m yś lę  o sa m y m  sob ie .  P rz y ja c ie le ,  k tó rzy  z a p o ­
m n ą  o m nie  j u t r o ! a lbo  w y m y ś la ć  będ ą  n a  mój r a ­
c h u n e k  bóg  wie j a k i e  d z i w a c t w a ! K obie ty , k tó r e  w 

o b ięc iach  d ro g ic h  k o c h a n k ó w  s z y d z ić  będą  ze m n ie !  
N ie c h a j  ic h  bóg  m a  w sw oje j  op iece ! . . . .  Z teg o  bu ­
rz l iw e g o  ż y c ia  u n o sz ę  z  s o b ą  p a r ę  m y ś l i ,  lecz  a n i  
je d n e g o  u cz u c ia ! . . . .  J u ż  o d d a w n a  żyję  w y łą c z n ie  g ło ­
w ą. W aż ę ,  w y b ie ram  m oje n am ię tn o ś c i  z  za jęc iem  i 
c ie k a w o śc ią ,  a le  im s ię  c a łk ie m  n ig dy  n ie  odda ję .  
J e s t  we m n ie  dw óch  lu d z i ,  je d e n  żyje ,  d ru g i  m yś l i  
i r o z s ą d z a .  P ie r w s z y  m oże z a  g o d z in ę  p o ż e g n a  s i e  
z to bą  i ze  ś w ia te m  n a  za w sz e .  D r u g i .. .  d ru g i . . . .  
Czy n ie  w id z is z ,  d o k to rz e ,  tam ,  n a  p ra w o ,  n a  te j  
sk a le ,  te  t r z y  o s o b y ;  to  b e z w ą tp ie n ia  n a s i  p r z e c i ­

w n ic y ."
U  s tó p  s k a ł y  u j r z e l i ś m y  t r z y  k o n ie  p o p rz y w ią z y -  

w a n e  do k rz a k ó w ;  p o s ta w i l i śm y  tam  i n a s z e ,  a  w ą­
s k a  i  s p a d z i s t a  śc ie ż k a  z a w io d ła  n a s  n a  n iew ie lk ie  
w z g ó rz e ,  g d z ie  o cz ek iw a l i  j u ż  n a s  G ru s z n ic z ,  k a p i ­
ta n  od d ra g o n ó w  i d ru g i  św ia d e k ,  n a zw isk ie m  Iw an  

Ig n a t ic z .
—  „C ze k am y  tu  j u ż  od d a w n a*  p rz e m ó w i ł  k a p i ­

t a n  z i r o n ic z n y m  u śm ie ch em .
W yją łem  mój z e g a r e k  i zw ró c i łem  ku n iem u  w 

m ilczen iu . U k ło n i ł  s ię  c zy n ią c  u w a g ę ,  ze b ez w ą tp ie ­

n ia  je g o  z e g a r e k  z a n a d to  p o sp ie sz a .
D o k to r  p r z e r w a ł  m ilczen ie ,  k tó re  ju ż  p o c z y n a ło  

być ż e n u ją c e ,  z w ra c a ją c  m ow ę do G ru s z n ic z a :
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— »Zdaje mi się  panowie, ze gdy obaj o k aza l i ­
śc ie  gotowość do honorowej rozpraw y, s taw ając  tu ­
ta j,  możecie to uważać jako  dosta teczną sa tysfakc ją  
dla honoru  waszego, wytłumaczyć wzajemne n iepo­
rozum ienia  i zakończyć tę spraw ę po przyjacie lsku.*

— »Ja  z mojej s trony  nie mam nic przeciwko

temu* rzekłem.
Kapitan  rzuc ił  Grusznicowi znak  zachęcen ia ;  

ten  zaś  sądząc,  że ja  mam zam iar  wycofać się, p rzy ­
b ra ł  minę dumną i rezo lu tną,  k tóra  dziwny toczyła 
sprzeczność z s inaw ą bladością jego tw arzy .  Po raz  
p ie rw szy  podniósł oczy na mnie, lecz w jego wzro 
ku  widać było niepokój zd radzający  walkę wewnę­

t r z n ą .
—  »Połóż w arunki twoje* rzek ł  do mnie »a w szys­

tko,  cokolwiek zgadza  się z ho ...«
—  o ż ą d a m , abyś odwołał nie później j a k  d z i ­

sie jszego  dnia, i to publicznie, potw arz  twoją i p rze ­

p ro s i ł  mię.*
—  »Mój panie, dziwi mię to źe śmiesz....*
  „N ie  mam nic innego do powiedzenia.*
—  „Będziem się  bili.*
W zruszyłem  ramionami.
—  »Jak  zechcesz. Tylko pomyśl o tem dobrze, 

ze jeden z nas  musi zginąć.*
—  »Spodziew ain  sio , źe nie ja .
—  »A ja  zupełnie przeciwnego jestem  przeko­

n a n ia  «
Zm ieszał s i ę , z c z e rw ie n ia ł , potem wybuchnął 

szczególnie jszym  śmiechem. K apitan  wziął go pod 
ram ie  i odc iągną ł na s t ro n ę ;  d ługo rozmawiali z 
s o b ą 'p o  cichu. Przybyłem tam z dość spokojnemi 
usposobieniami, lecz to wszystko poczęło mię juz  
ją trzyć .  Doktor zbliżył s ię  do mnie.

—  »SiUchaj« mówił z miną niespokojną »zapo 
m nia łeś  pewno o ich zmowie? J a  nie umiem nabi­
j a ć  pistoletu. Je s te ś  szczególnie jszym człowiekiem! 
Powiedzże im ju ż  raz ,  żeś odgadł ich zamiary, a 
oni nie odw ażą się nigdy... . J a k to ?  czy pozwolisz 
s t rze lać  do siebie ja k  do wróbla ?....*

—  -Chciej uczynić dla mnie tę maleńką g rz e ­
czność, doktorze, abyś się  nie niepokoił i był t ro ­
chę cierpliwy. Ułożę ja  wszystko w taki sposób, aby 
im nie pozostało żadnej n iesłusznej korzyści.  N ie­
chaj się  wygadają do s y tu *

 „Panowie!* zawołałem po chwili dosyć głośno
»w8zystkoto poczyna ju ż  być sowicie n u d n e m ; jeźl '  
mamy się  bić, bijmy s i ę ;  mieliście wczoraj dosyć

czasu  do narady....*
Wzgórek, na którym mieliśmy się  s trze lać ,  two­

rz y ł  dość regu la rny  trójkont, zawieszony nad prze

paśc ią .  Odmierzono sześć  kroków, począw szy od 
t ró jk ą ta  wystającego, i zadecydowano, aby ten, któ­
ry  miał wytrzymać pierwszy s t r z a ł ,  s ta n ą ł  na  s a ­
mym rogu  tró jką ta ,  tyłem do p rzepaśc i ;  jeże li  nie 
zos tan ie  zab i ty ,  zamieni miejsce z przeciwnikiem 
swoim. T ak  więc gdyby jeden  z nas  zg inął,  co było 
rzeczą  więcej niż podobną, trup  miał upaść  w p rz e ­
paść  i rozbić się  o ska ły ,  a  śmierć jego można by­
ło porachować na  karb Czerkiesów, lub naw et na  
prosty  p rzypadek , co oszczędzało  sekundantom śle­
dztwa i pozwy sądowe, i rozmaitego rodzaju  n ie­
przyjemności Zostawiłem  wszelkie korzyści G ru- 
szniczowi, chciałem go w ypróbow ać: isk ierka  s z la ­
chetności mogła zatlić w jego  duszy, a  w szystko by­
łoby się  wówczas ułożyło. Lecz s łabość  c h a ra k te ru  
i próżność odniosły nad nim zwycięstwo. P rzez io  
nabyłem praw a  być d la niego bez m iłos ie rdz ia ,  g d y ­
by mię los oczczędził. Ktoż nie uczyn ił  kiedy po­
dobnych układów z sumieniem swojem?....

—  »Rzucaj los d o k to rz e !« rzek ł kapitan.
Doktor w yciągnął sreb rny  pieniądz z k ieszen i i

rzuc ił  nim w górę.
— »0rze ł!«  w ykrzyknął żywo Grusznicz.
—  »Rubel !* zawołałem.
Pien iądz pokręc ił  się parę raz y  w pow ietrzu  i 

padł z łoskotem. Pobiegliśmy żywo ku  niemu
—  »Jes teś  szczęśliwy* rzekłem do G ru szn icza  

tobie p rzypada s t r z a ł  pierwszy. Lecz pam iętaj o tem, 
że jeżeli mię chybisz, zabiję cię; daję ci n a  to s ło ­
wo h o n o r u !«

Zaczerw ien ił  s i ę ;  może mu wstyd było s t rze lać  
tak  w prost do człowieka b ezb ronnego ; miałem wzrok 
utkwiony w niego i p rzez  chwilę zda ło  mi s ię ,  źe 
gotów był paść  mi do nóg i b łagać o przebaczen ie ;  
ale jakże  tu wyznać podobną po d ło ść ? . . .  Pozosta­
wał mu jeszcze jedyny ś r o d e k : wystrzelić w powie­
t r z e ;  bylein prawie pewny, że on to uczyni...  J e d n a  
tylko okoliczność mogła go od tego odw ieść :  myśl, 
że zażądam  drugiego pojedynku.

—  »To ju ż  o s ta teczna  chwila* rzek ł  do mnie 
doktor, pociągając mię za rękaw »jeżeli nie ośw iad­
czysz te raz ,  iż wiadome ci są  ich zam iary ,  je s te ś  
zgubiony. Patrz ,  kap itan  nabija... .  jeżeli ty uie p rze ­
mówisz, t o . . .«

— »Ani słów ka, doktorze* rzekłem w strzym ując  
go za rękę »da!eś mi słowo, że mi w niczem nie 
będziesz p rzeszkadzał .  To nie twoja sp ra w a !  Może 
j a  chcę być z a b i ty *

— »Ha! jeżeli tak, róbże sobie co chcesz!*  m ru ­
knął spoglądając  na mnie z zadziwieniem »ale p a ­
miętaj nie skarżyć  s ię  na  mnie na  tamtym świecie.*
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Kapitan nabiwszy pistolety, oddal jeden  z nich 
G roszniczowi, szepcąc mu coś do u c h a ;  innie wrę 
czyi drug i w milczeniu. S tanąłem na w skazanym  
rogu , lewą nogę oparłem silnie  o s k a lę  i nachy li­
łem się  nieco na przód, aby mię s t r z a ł  nie rzucił  
w przepaść ,  w p rzypadku  gdybym tylko lekką od ­
n iósł ranę.

G ruszn icz  s ta n ą ł  o sześć  kroków wprost p rz e ­
ciwko mnie i na  dany znak  począł podnosić swój 
p istolet. Nogi widocznie pod nim drża ły .  Wymierzył 
mi w pros t  do czoła. N iewysłowiona wściekłość wrza 
ł a  w mej piersi . Nagle spuśc ił  lufę p is to le tu ,  zbladł 
ja k  śc ian a  i obracając się  do swego pomocnika, wy 
ją k n ą ł  głosem s t łu m io n y m :

—  »Nie mogę.*

—  .T chó rzu !*  odparł kapitan.

S t rz a ł  wyleciał. Kula za d rasn ę ła  mi ko lano ; m i­
mowolnie postąpiłem kilka kroków n a  przód, by od­
dalić s ię  od przepaści.

—  »E jl  Ej! G ruszn icz ,  bardzo mi to przykro , 
a le chybiłeś* r z e k ł  kap itan  «teraz kolej na  ciebie, 
zam ienia j m ie jsce;  uśc iskaj m ię ,  gdyż pewno ju ż  
s ię  nie zobaczymy.*

U ś c i s k a l i  s i ę ;  k a p i t a n o w i  t r u d n o  b y ło  p o w s t r z y ­

mać się  od śmiechu.
— vDalej! śmiało!*  zaw o ła ł  kap itan  spoglądając  

bystro  na  G ruszn icza  vwszystko na  świecie je s t  s a ­
mą próżnośc ią! . . . .  P rz y ro d a  je s t  w ar ia tką ,  los g łu ­
pcem, a  życie i  z łam anego  sze ląga  nie warte.*

Po tej trag icznej p rzem ow ie , wyrzeczonej tonem 
stosownym  do oko licznośc i , kap i tan  powrócił n a  
swoje miejsce. Iwan Ignaticz  zbliżył się  z kolei i 
u śc isk a ł  z szczerem i łzami mojego p rze c iw n ik a ;  na- 
koniec s t a ł  on sam  jeden naprzeciwko mnie.

N ie  mogę dziś  nawet je szcze  wytłumaczyć sobie, 
ja k ie  uczucia  w ichrzyły  wówczas w mej d u sz y :  by­
ła  tam i ob raza  miłości własnej, i w zgarda ,  i n ie ­
naw iść ,  gdyż ten człowiek, który spog lądał  na  mnie 
wzrokiem tak  pewnym, z taką  bezw stydną spokoj- 
n o ś c ią ;  p r a g n ą ł  p rzed chwilą, nie n a ra ża jąc  siebie 
n a  żadne niebezpieczeństw o, zastrze lić  mnie j a k  
p s a ;  gdyż, gdyby r a n a  moja w nodze by ła  cokolwiek 
g łębsza ,  byłbym nieochybnie wpadł w p rzepaść .

CDokończenie n a stą p i•)

R edaktor  t o m a s z  K u l c z y c k i .

Od wydawcy.

Gdy dziennik mód wychodzi co dwa tygodnie? 
więc bardzo szczup ły  ma za k res ,  i w żadnym z 
przyjętych w nim oddziałów literack ich  rozwinąć się  
nie może. W ydawca przeto p o s ta ra ł  s ię  u W yso­
kiego Rządu o pozwolenie wydawania dziennika co 
tydzień. Od pierwszego więc s tycznia  roku  n a s tę ­
pującego zacznie dziennik mód wychodzić ju ż  nie 
co drugi c z w a r te k , lecz każdego czw artku  num er 
jeden. F orm at i objętość pozos taną  też sam e co 
te raz .  Również do każdego num eru będą dodawane 
ryciny  mód, d la krawców m ęskich kroje suk ien ,  a  
w pewnych prze rw ach  kroje sukien  dam skich i wzo­
ry  rozm aitych  robot. Pomimo że przez  rok dwa 
raz y  tyle i tak ichże  sam ych wyjdzie co dotąd n u ­
merów, wydawca ceny prenum era ty  nie podw yższa, 
w nadziei,  że przez  rozszerzen ie  za k resu  i podn ie­
sienie wewnętrznej w artośc i d z ien n ik a ,  powiększy 
s ię  i liczba prenumerantów . Życzliw ych i z z a s a ­
dami, które tem pismem kiernją ,  zgadzających  się, 
u p ra sz a  wydawca, aby raczyli przyczynić się do r o z ­
sz e rz e n ia  kola czytelników dziennika. Wydawca z 
swej s t rony  dołoży wszelkiego s ta ran ia ,  aby ile m o­
żności odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, ja k ie  do 
p ism a podobnego mieć można.

W prowincii naszej najlepiej sk ładać  p re n u m e ra ­
tę w głównym urzędzie pocztowym we Lwowie, lub 
w kan to rze  redakcii  pod nrm 301. naprzeciw  hote lu  
rosyjskiego. W tych obu tylko r az ach  redakc ia  
ręczy  za  r e g u la rn ą  p rzesy łkę  pod danemi adresam i 
w opieczętowanych kopertach . M ieszkający  na  p ro ­
wincii mogą pod adresem  redakcii  lub g łów nego 
urzędu pocztowego p rzesy łać  pocztą należytość p r e ­
num eraty .

RosKiuaitość.

Wacław Kunicki w dziele .O braz  sz lachcica pol­
skiego r. 1614* p o w iad a :  »Nieuk od uczonego tak  
j e s t  daleki, j a k  um arły  od żywego, i s łuszn ie ,  po ­
nieważ ja k o  słońce wszystko nam o ś w ie c a , tak  i 
n auka  od rzeczy  szkodliwych n a  dobre na  wodzi, 
srog ie  i porywcze umysły miękczy, do zgody p ro ­
wadzi, do zacnych spraw  drogę wskazuje, um ysi 
zaostrza ,  a  naos ta tek  godnym i pożytecznym s łu g ą  
rzeczypospolite j czyni.*

DRUKIEM PIO TR A  PILLERA .


